
Nr. 34 „NOWOŚCI ILLUSTROWANE“

Z krainy Berberów.
W yp ad k i ostatnich dwóch miesięcy zw róciły  

uwagę całego św iata na skaliste w ybrzeża A fry k i 
północnej, których mieszkańcy są nominalnie pod­
danymi sułtana marokkańskiego, lecz w  gruncie rze­
czy cieszą się zupełną niezależnością. Mieszkańcy ci —  
to Berberowie, tu bylcy afrykańscy, którzy od nie­
pamiętnych czasów zajmują całe północne wybrzeże 
A fry k i, począwszy od zachodniej granicy E g iptu  
a kończąc na północuo-zachodniej krawędzi tej czę­
ści świata. Naw et autochtonowie w ysp K an aryjskich  
zaliczali się do szczepu Berberów.

Panowanie Rzym ian w  tamtych stronach, ogra­
niczające się przeważnie do punktów nadmorskich, 
nie w płynęło bynajmniej na zmianę cech charakte­
rystycznych ówczesnych Numidów. Gaetulów, Na- 
jamonów i t. d., którzy b y li przodkami dzisiejszych 
Berberów. Dopiero najazd A rabów  w  V I I .  wieku 
naszej ery odbił się na Berberach. P rz y ję li islamizm. 
odepchnięci zostali na w ielu miejscach w głąb kraju 
a ję zyk  ich tam, gdzie sty kali się z Arabam i, uległ 
znacznym w pływ om  języka tych ostatnich, którzy 
cy w ilizacyą o całe niebo przew yższali dzikich tubylców.

Przez całe średnie wieki, następnie zaś aż do 
ch w ili zdobych A lg ie ru  przez Francuzów  w  1830 
roku, mieszkańcy północnego pobrzeża A fry k i s ły ­
nęli jako zuchw ali rozbójnicy m orscy i stanow ili pra­
w dziw ą plagę dla W ło ch , H iszpanii a nawet połu­
dniowej Franeyi. Szczególniej mieszkańcy er R ifu, 
okolicy, której nazwę tak często spotyka się teraz 
na szpaltach dzienników, słyn ęli jako niebezpieczni 
piraci.

Hiszpanie w  ciągu wieków w iele razy w yruszali
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Z krainy Berberów: Kobiety berlieryjskie z dziećmi.

Z krainy Berberów: Rodzina berberyjska, zgromadzona na dachu domostwa.

przeciw tak bliskim  a tak niebezpiecznym sąsiadom. 
N igdy jednak poważniejszych w yników  osiągnąć nie 
mogli. Jedynym  rezultatem ich w ypraw  było zaję­
cie kilku punktów na wybrzeżu, czyli tzw. presi- 
dios, zamienionych na fortece, mogące staw ić czoło 
Berberom. Najw ażniejszą z tych presidios je st tw ie r­
dza Cento, dalej idą: Yelez de la Gomera, Alhuce- 
mas. a wreszcie M elilla, pod której murami toczą 
się teraz zacięte w alki. Realnej w artości te uforty 
fikowane punkty nadbrzeżne nie mają prawie żadnej 
dla Hiszpanów. Berberowie bowiem niechętnie wcho­
dzą z nimi w  stosunki handlowe, będąc lu ie m  prze­
ważnie rolniczym  i o bardzo ograniczonych potrze­
bach, tak że owe presidios  s łu ży ły  przeważnie do 
zsyłki zbrodniarzy, skazanych na dłuższe kary w ię ­
zienne.

Dopiero ostatnimi czasy odkryto koło M elilli bo­
gate pokłady rudy żelaznej i ołowianej. Zawiązało 
się wkrótce konsoreyum międzynarodowe —  prze­
ważnie z kapitałam i francuskim i —  i zaczęto te po­
kłady eksploatować. A le  wkrótce pokazało się, że 
„zrobiono rachunek bez gospodarzau. Terytoryum , 
na którem odkryto owe pokłady, bezsprzecznie na­
leżało do krajow ców, których o pozwolenie nie p y ­
tano i wcale nie wynagrodzono za skarby, znale­
zione we wnętrzu ich ziemi. O burzyli się oni zupeł­
nie słusznie na podobne postępowanie, w ypędzili g ó r­
ników, zniszczyli kolejkę, prowadzącą od kopalni do 
M elilli i wobec załogi tej tw ierdzy zajęli groźną po-
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